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O s t a t n i e  d n i e  p r e e d m y l i o r c z e .

Na którą listę głosować?

W  n a s tę p a ą  n ie d z ie lę b ę d z ie m y  ju ż  g ło ­

so w a li. Pragniemy Szan. Czytelnikom kilka 
udzielić wskazówek a mianowicie:

K a r tk a  z  n u m e re m  m u si b y ć b a r w y  b ia ­

łe j . P r ó c z n u m e r u  n ic n ie p o w in n o  z n a jd o  
w a ć s ię  n a  n ie j . Nawet kropka za numerem, 
lub jakikolwiek inny znaczek, zrobiony w druku, 
a choćby piórem lub ołówkiem, unieważni nasz 
glos. Najlepiej więc mieć zawczasu kartkę z wy­
drukowanym numerem.

D la  n a s  w c h o d z ą  w  r a c h u b ę : N r . 7 N . P . R . 
N r . 2 4  B lo k K a t.-N a r o d o w y , N r . 2 5  P ia s t i 
C h . D ., N r . 3 0  K a to lic k a  U n ja  Z . Z . N a  in n e  
n u m e r y  g ło so w a ć n ie w o ln o .

Glosy, oddane na numer listy niezgloszonej 
w okręgu są nieważne.

W dniu 4 marca iść należy do wyborów z 
kartką w kieszeni i zachęcać do tego innych. 
D o b r y  P o la k  i d o b r y  k a to lik  p o s ta r a  s ię  o  to , 
a b y  w sz y sc y  je g o są s ie d z i i są s ia d k i z b lisk a  
i z d a le k a  ta k  sa m o  p r z y g o to w a n i sz li d o  w y ­

b o r ó w . Nie zapominać o córkach i synach oraz 
o domownikach, bo każdy z nich, kto tylko 
ukończył do 4 grudnia 1927 roku 21 lat, ma 
prawo i obowiązek oddać głos za siebie. Każ­
demu z nich należy dać numer i do głosowania 
zachęcić.

W  c z a s ie g ło so w a n ia n ie w o ln o a n i w  
iz b ie w y b o r c z e j , a n i w  d o m u , a n i n a  d r o d z e  
lu b  n a  p la c u  w  o d leg ło śc i 1 0 0  m e tr ó w  o d  te ­

g o  m ie jsc a  p r z e m a w ia ć , r o z d a w a ć k a r te k  d o  
g ło so w a n ia  i w  ja k ik o lw iek in n y  sp o só b  z a ­

c h ę ca ć  d o  g ło so w a n ia  n a  te n  lu b  in n y  n u m er .

P r z y s tę p u ją c d o s to łu k o m is j i w y b o r ­

c z e j , p o w ie m y g ło śn o  i w y r a ź n ie sw e  im ię  
i n a z w isk o . Gdyby ktoś z komisji zażądał mu- 
simy udowodnić, że to nasze imię i nazwisko. 
D o b r ze  w ięc  m ie ć  p r z y  so b ie  ja k iś d o w ó d  o so ­

b is ty , p a sz p o r t . W  braku tego powołać się na­
leży na dwie osoby, będące w izbie wyborczej, 
znane przynajmniej jednemu członkowi komisji. 
Po sprawdzeniu, czy imię i nazwisko znajduje 
się w spisie wyborców, otrzymamy kopertę, do 
której mamy włożyć swą kartkę z numerem. 
K a r ty d o g ło so w a n ia , w ło żo n e d o  k o p e r ty ,  
n ie n a z n a c z o n e j p ie c z ęc ią  k o m is j i w y b o rc z e j  
lu b  d o  k o p e r ty  n a z n a c z o n e j z n a k ie m  in n y m , 
b ę d ą  n ie w a ż n e . M ę ż o w ie  z a u fa n ia  m a ją  p il­

n o w a ć , a b y  z łe  k o p e r ty  n ie  b y ły  u ż y w a n e .

D o  k o p e r ty n a le ż y w ło ż y ć sw ó j n u m e r  
i e d d a ć  k o p e r tę w r a z z  n im  p r z e w o d n ic z ą c e ­

m u , k tó r e m u  n ie w o ln o p r z y ją ć k a r tk i n ie  
w ło ż o n e j d o  k o p e r ty , a n i sp r a w d z a ć , ja k i 
n u m e r w ło ż o n o . N ie  o d c h o d ź m y , p ó k i p r z e ­

w o d n ic z ą c y  n ie  w ło ż y  k o p e r ty  z  n a sz y m  g ło ­

se m  d o  sk r z y n k i.

J a k ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  b i e r z e  n a  
( s i e b i e ,  k t o  n i e  o d d a  g ł o s u .

W ie lu P o la k ó w  i P o le k u su n ę ło s ię o d  
p o p r z e d n ich  w y b o r ó w  to jest przed pięciu laty.

C ó ż  w ię o d z iw n e g o , ż e d o  S e jm u d o s ta ło  
s ię ty lu so c ja lis tó w  i w y w r o to w c ó w , z ły c h  
sy n ó w  O jcz y z n y .

P a m ię ta jm y  d o b r z e : ż y d z i, n ie m c y , w o g ó le  
o b c y  o r a z  w y w ro to w c y  i  so c ja liś c i,  w szy sc y  id ą  
z w a r tą  ła w ą  d o  w y b o r ó w . T y lk o  P o la c y  k a t ., 
a  je sz c z e b a r d z ie j n ie w ia s ty p o lsk ie , c z ę sto  
le k ce w a żą  sw ó j  n a jśw ię tsz y  o b o w ią z ek  w z g lę ­

d e m  O jc z y z n y . K to  n ie p ó jd z ie n a  w y b o r y , 
te n  u ła tw i z w y c ię stw o  w r o g o m  p a ń s tw a  i k o ­

śc io ła . Im więcej będzie głosujących Polaków, 
tem mniej szans będą mieli wywrotowcy, socja­
liści, żydzi, niemcy i inni wrogowie państwa.

Gdy idą głosować wszyscy uprawnieni, to 
d s i e j e  się coś podobnego, jak z przyborem  rzeki.

Poziom wody podnosi się. Te więc listy, które 
dawniej jakby wystawały ponad wodę i miały 
swych posłów, zostaną przykryte wodą, utoną w  
liczbie głosów  kat.-Polaków. L e c z  a b y  t o  s i ę  
s t a ł o , m u s z ą  w s z y s z y  K a t . P o l a c y  
p ó j ś ć  d o  w y b o r ó w . Wtedy dopiero zatoną 
listy żydowskie, wywrotowe, socjalistyczne i wszel­
kiej inne, nie należące do obozu Chrystusowego, 
a natomiast zwyciężą listy wielkiego katolickiego 
obozu.

K to  w str z y m u je s ię o d  g ło so w a n ia , a lb o  
g ło su je n a  l is ty m a łe , s ła b e , m iejsc o w e  te n  
p o m a g a  o b o z o w i a n ty c h r y sta , w sz y stk im  l i­

s to m  w r o g im  K o śc io ło w i i P o lsc e .

J a k ż e w ie lk ą p r a w d ę z a w a r li B isk u p i 
n a s i w  n a s tę p u ją c y ch s ło w a c h L is tu P a ­

s te r sk ieg o :

„ Ł a tw o  z r o z u m ie c ie , ja k  w ie lk ą  o d p o w ie ­

d z ia ln o ść p o n o s ic ie z a  te  w y b o r y , k tó r e  o b e c ­

n ie s ię  z b liża ją " .

„ P r z e c ie ż o lb r z y m ia w ięk sz o ść  w  P o lsc e  
je s t k a to lick a ; g d y b y w ię c  c i c o  d o  k o śc io ła  
u c z ę sz c z a ją , o d d a li sw e  g ło sy  d o  w y b o r c z e j 
u r n y  ta k , ja k  to  B ó g  i su m ie n ie im  n a k a z u ­

ją , to  n iez a w o d n ie d u c h B o ż y r z ą d z iłb y  w

O ś w i a d c z e n i e .
P o n ie w a ż  p . A n to n i C h w a ste k  z  W ą b r z e ­

ź n a , i je g o  a d h e r e n c i z je g o p o le c e n ia , r z u ­

c a ją o sz cz e r stw a i k ła m stw a m ię d zy  lu d  n a  
w ie c a ch , ja k o b y  c z ło n k o w ie  P o w . K o m ite tu  
W y b o r c z eg o K a to l. N a r o d o w e g o ( lis ta 2 4 )  
w  W ą b r z eź n ie  p r o p o n o w a li m u  u g o d ę i o b ie ­

c a li n ie w y stęp o w a ć p r z e c iw k o  n iem u  n a  
w iec a c h o i le c o fn ie  o sk a r ż e n ie  p r z e c iw k o  
D r . S z c z e p a ń sk ie m u  i D y r . N a łę c z o w i, o r a z  
p r z e p r o s i p p . R e isk ie g o , M a k o w sk ie g o  i t . d ., 
o św ia d c z a m  n in ie jsz em , ż e n ie m a  w  te m  s ło ­

w a  p r a w d y , g d y ż  n ik t z c z ło n k ó w  m y m ie n io -  
n y c h  P o w . K o m ite tu  K a to l. N a r o d o w e g o  2 4 -k i

N o w e  r o z b i e i e  f r o n t u  n a r o d o w e g o .

i n i c j a t y w a  d r .  W y b i c k i e g o  w  k i e r u n k u  z w r ó c e n i a  p o l s k i c h  s i t  w y b o r c z y c h .

W ostatniej jeszcze chwili przed wyborami 
zasłużony obywatel Ziemi Pomorskiej, b. minister, 
obecnie Starosta Krajowy d r . W y b ic k i powziął 
inicjatywę godną prawdziwego Polaka, aby po 
wspólnem porozumieniu międzypartyjnem z w r ó ­

c ić s ię d o  sp o łe c z e ń s tw a  z a w ez w a n ie m  z  sk o n ­

c e n tr o w a n ia  p o lsk ic h  s ił w y b o r c zy c h  d o o k o ła  
c z te r ec h jo d y n ie n a jp o w a ż n ie jsz y ch u g r u ­

p o w a ń .

Inicjatywa ta miała na celu natychmiastowe 
utworzenie je d n o lite g o  fr o n tu  n a r o d o w e g o , a b y  
u n ik n ą ć r o z b ic ia s ię sp o łe c z e ń s tw a p o m o r ­

sk ie g o  n a  d r o b n ie jsz e  g r u p y , n ie  m a ją c e  r a c j i 
b y tu , a  tem samem nie dopuścić do w z m o c n ie ­

n ia  n ie m ie ck ic h  sz a n s  w y b o r cz y c h  n a  P o m o r z u .

Mając tak szlachetny cel na oku, porzucono 
niechęci partyjne i osobiste i zwrócono się także 
do endecji z powyższą propozycją, rozumując, 
że o  i le c h o d z i o  n ie b ez p ie cz e ń s tw o  n ie m ie ­

c k ie , e n d e c ja p o r z u c i p r z y z ie m n e sk r u p u ły  
p a r ty jn e i p r z y łą c zy s ię d o p o r o z u m ie n ia  
c z te r e c h  u g r u p o w a ń , m a ją c y ch  sk u p ić  w sz y st ­

k ie  g ło sy  p o lsk ie  n a  P o m o r z u .

Dla dobra sprawy, aczkolwiek niechętnie, 
postawiono w tym wypadku endecję w rzędzie, 
n a jp o w a ż n ie jsz y c h  s tr o n n ic tw  n a P o m o r zu ,  
choć w rzeczywistości endecja dawno utraciła tu 
swoje wpływy i coraz większą odznacza się już 
niepopularnością.

Tymczasem jednak zawiodły rachuby, tak 
jak zawodzą zawsze, o ile chodzi o taktykę en- I

P o lsc e . P a m ię ta jc ie , w ię c  o  te m , [ iż  g r z e sz y  
n ie ty lk o  te n , k tó r y  z ło  p o p e łn ia ,  a le  n ie  m n ie j  
g r z e sz y  te n , k tó r y  d o b r o  ja k ie w in ie n  sp e ł­

n ić  z a n ie d b u je  i o p u sz c z a ... A  w ię c g r z e sz y  
te n  w y b o r ca , k tó r y d o  u r n y w y b o r c z e j n ie  
id z ie  i g ło su  sw e g o  n ie  o d d a je ."

N ie je d e n  m ó w i: n ie p ó jd ę d o  w y b o r ó w , 
b o  m i s ię  ^ n ie p o d o b a  a n i je d n a  a n i d r u g a  
i t . d . l is ta . W sz y sc y w ie m y , ż e  p ó k i p o z o ­

s ta n ie  o b e c n a  u s ta w a  w y b o r c z a ,  p o ty  d o b r y c h  
w y b o r ó w  n ie b ę d z ie . Ale teraz chodzi o co 
innego: o to, czy Polska będzie należała do obo­
zu Chrystusowego, czy też do obozu antychrysta. 
A kto nie odda głosu, ten tem samem głosuje 
na obóz antychrysta.

„ M ia łż e b y ś u su w a ć  s ię  o d  w y b o r ó w , g d z ie  
ju ż  n ie ty lk o  o  tw o ją w ła sn ą sp r a w ę id z ie , 
a le  i o n ie p o ró w n a n ie w a ż n ie jsz ą sp r a w ę , 
b o  sp r a w ę K o śc io ła  i P o lsk i.? T w o ja  tó  b o ­

w iem  n ie o b e c n o ść m o ż e u m o ż liw ić  p r z eg r a n ą  
w  w ie lk im  p r o c e s ie o  p r z y sz ło ść n a r o d u  i je ­

g o  d u sz ę ” . To są słovTa Listu Pasterskiego.

A  w ię c w sz y sc y ła w ą d o w y b o r ó w  n a  

l is ty  k a to lic k ie  ja k  w y ż e j p o d a liśm y .

w  a k c j i te j u d z ia łu  n ie b r a ł, a  n a  p o s ie d z e n iu  

z w o ła n y m  w  te j sp r a w ie , je d y n ie  c z ło n k o w ie  

k o m ite tu  „ U n ji“ 3 0 -k i o r a z w y m ie n ie n i w y ­

ż e j p p . D r . S z c z e p a ń sk i, M a k o w sk i i  in n i  b y . 

l i o b e c n i.

Z r e sz tą in sc e n iz a to r e m  w  c a łe j a k c j i  

b y łe m  sa m  i d la te g o  c z u ję s ię w  o b o w ią z k u  

p r z e c iw k o b r u d n y m  m e to d o m  w a lk i w y b o r ­

c z e j p . C h w a stk a  p u b licz n ie  z a p r o te s to w a ć .

S p r a w a c a ła , m ia ła  c h a r a k te r p r y w a tn y  

i n ic w sp ó ln e g o  z  s tr o n n ic tw a m i.

( - )  A . R U D N IC K I G z ik i. 

W ą b r z eź n o , d n ia  2 7 In te g o  2 8  r .

decką. Szlachetna propozycja dr. Wybickiego  
który brał jedynie wzgląd na dobro państwa i na­
rodu, — została przez endeków toruńskich......

w  sp o só b  n ie g o d n y  p r a w d z iw e g o P o la k a -k a - 
to lik a  z  c a łą  p o g a r d ą  o d r z u co n a .

Jak wygląda ta osławiona i okrzyczana „ j e ­

d n o ść n a r o d o w a "  w  p o ję c iu e n d e c j i —  oto 
jej próbka! Oto list przywódcy endecji p. Dr. 
Ossowskiego, który w całej osnowie podajemy;

Toruń, dnia 27 lutego 1928 r.

Do
Katolickiej Unji Gospodarczej Ziem  
Zachodnich lista wyb. nr. 30 do rąk 
W-nego Pana Józefczyka

w  T o r u n iu .

Odnosząc się uprzejmie do zakomunikowa­
nej mi dnia 25 bm. inicjatywy Pana dr. Wybickie­
go z Torunia zmierzającej ku wspólnemu zwró­

ceniu się czterech stronnictw do społeczeństwa 
pomorskiego z wezwaniem, aby nie głosowano  
na listy innych mniejszych ugrupowań celem sku­

pienia głosów na cztery tylko listy —  po porozu­
mieniu się z księdzem Boltem ze Srebrnik i z p. 
adwokatem Michałkiem z Torunia mam zaszczyt 

zakomunikować W. Panu najuprzejmiej, iż Ko­
mitet Katolicko-Narodowy listy nr. 24 stojąc na 

stanow'sku, że w sp ó ln e odezwanie się w ostatniej 
chwili przed wyborami mogłoby jeszćze powięk­

szyć już istniejące zamieszanie wśród wyborców 
nie może się przyłączyć do jakiegokolwiek bądź 

współdziałania w wyżej wymienionym kierunku.



K om ite t K atolicko -N arodow y , k tó ry  sw ą dzia ­

ła lność rozpoczął od zap roszen ia w szystk ich ka- 

to lików -P o laków  do  w spó łdzia łan ia przy  obecnych  

w yborach , m im o iż na  to  n iereagow ano  od sieb ie , 

naw ołu je bezustann ie w szystk ich P o laków -kato li- 

ków  do stup rocen tow ego udziału w w yborach .

Z  pow ażan iem

(— ) D r. P aw eł O ssow sk i.

T ak w ięc  endecja , przez usta sw ego  leadera , 

odrsuoa inicjatywę jednego z najszlachetniej­

S zybk im  krok iem  zb liża  się ku ;nam  dzień ,  w  k tó ­

rym każdy obyw ate l po lsk i, posiadający praw o  

g łosow an ia do S ejm u i S enatu — stan ie przed  

urną w yborczą!

P ośw ięćm y w ięc parę słów  tem u  zagadn ien iu , 

od k tó rego w yniku zależy w  przyszłośc i dobroby t 

naszego kra ju i jego obyw ate li.

P o rozw iązan iu S ejm u S enatu i rozp isan iu no ­

w ych w yborów  do cia ł ustaw odaw czych , rozpo ­

częła się w całe j P o lsce silna ag itac ja przedw y ­

borcza , k tó ra rozb iła obyw ate li na bardzo  znaczną  

liczbę różnych ugrupow ań po litycznych, z k tó rych  

każde w ystąp iło z w łasną  lis tą  sw o ich  kandydatów  

na posłów  i senato rów !

R ezu lta tem  tego rozbic ia jest fo rm aine  zdezo r ­

ien tow an ie spo łeczeństw a, k tó rem u p ła tn i ag ita to ­

rzy party jn i zachw ala ją te lub  ow e  lis ty  w yborcze!

W idzim y jednak, że pew na część tych list 

zn ik ła już z horyzon tu , albow iem ich przedstaw i­

cie le przyszli do prześw iadczen ia , że n ie są one 

popu larne i w ogó le n ie m ogą liczyć na czy jeko l-  

w iek poparc ie!

I w przew ażnej częśc i przedstaw icie le tych  

lis t, przesz li ze sw o im i zw olenn ikam i bądź do  

B ezparty jnego  B loku  W spólp racj' z R ządem  N r. 1 . 

bądź do je j odpow iedn ika , jak im  jest na Z iem iach  

Z achodn ich , lis ta Katolickiej Uaji Ziem Zacho­
dnich Nr. 30.

I czem uż to przyp isać należy?

N a to py tan ie znajdziem y odpow iedź , jeże li 

uprzy tom nim y sob ie że ty lko za listą N r. 1 . w zglę­

dn ie  N r. 30  sto i R ząd M arszalka P iłsudsk iego , k tó ­

rego czyny idą zaw sze w  im ię najw yższych idea ­

łów , a k tó rem i są : n iezależność państw ow a, oraz  

rozw ój gospodarczy i m ocarstw ow y kra ju !

——  ——iii ■■iwni.wOT—ąwł 

Ostatni edposzynek przed waiką wyborczą?
M inister sp raw  zag ran icznych  

dr. S tresem ann  udał się po  cho ­

rob ie sw ej na w ypoczynek  do  

francusk ie j R iw iery na przy lą ­

dek M arcina pod M entone. 

P ragn ie oddać się tu ta j cztero ­

tygodn iow em u bezw zg lędnem u  

w ypoczynkow i. P an dr. 5 tre-  

se inann  przy jm ie tu  także praw ­

dopodobn ie m in istra sp raw  za­

gran icznych R um unji —  p . T i- 

tu lescu , k tó rego w izy ta zapo ­

w iedziana  jest od  d łuższego  cza­

su . D zienn ikarze  francuscy  do ­

noszą, że p . dr. S tresem ann  w y ­

poczynek  sw ó j przepędzić chce  

w  zupelnem  odosobn ien iu , bo ­

w iem  n ie w yłączone jest, że po  

pow rocie jego do B erlina, roz- 

poczn ie się w alka w yborcza , 

będzie pow ażnych sił. O brazek  

 #    w  g łęb i w idać przy lądek M arcina ,
w rzynający się w  m orze pas ziem i. Z przy lądka M arcina w idać tak m iejscow ość M entonę —  ja ­

ko i słynne z p iękności i hazardow ych dom ów  g ier —  M onte C arlo .

przyw ódcy partji, w ym agaćk tó ra od n iego , jako od m inistra i

nasz podaje w idok p ięknego w ybrzeża R iw iery pod M entone;

Groźny pożsr gmacha hństago Rsnlu Rolsego a IHarszaak
— W gaszeniu ognia wzięły udział 

wszystkie oddziały straży pożarnej.
6-ciopiętrowy pałac w morzu płomieBii.

W arszaw a, 28 lu tego . O godz. 2-e j w  nocy  

w ybuch ł w ielk i pożar w now ow ybudow anym  

gm achu P aństw ow ego B anku R olnego przy u licy  

N ow grodzk ie j 50 . P ożar pow sta ł od  p iecyka  u lo ­

kow anego w  n iew ykończonej częśc i budynku . W  

jednej chw ili prow izo ryczne oszalow an ie gm achu  

w ysokości 6-c iu p ię tr stanęło w  ogn iu  i n iebaw em  

pożar przerzucił się na w ykończone już górne  

p ię tra budynku. N a m iejscu w ypadku przyby ł 

•silny oddzia ł po licji, k tó ry  o toczy ł p łonący gm ach

Drobne wiadomości z świata.
Straszliwa katastrofa w Rio de 

Janeiro. — Dwieście domów runęło. — 
Tysiące ludzi bez dachu nad głową.

L ondyn , 28 . 2 . W  R io de Janeiro sza la ła  

strasz liw a burza. C yklon przelec ia ł nad  m iastem , 

dokonu jąc w  ciągu pó ł godziny katastro fa lnych  

spustoszeń . M orze w ystąp iło z brzegów , chm u ­

ry oberw ały się , w oda na g łów nych u licach m ia ­

sta sięga m etra w ysokości. 200 dom ów  zosta ło  

podm ytych i runęło . D otychczas stw ierdzono  

8 osób zab itych a 20 rannych . T ysiące ludzi 

zostało pozbaw ionych dachu nad g łow ą.

szych i najlepszych Synów Ziemi Pomorskiej 

inicjatywę, dążącą tylko do skonsolidowania 

społeczeństwa i zapewnienia mu walnego 

zwycięstwa!

G dzież są w ięc u endecji i je j przew ódców  

ow e hasła „narodowe" i „katolickie", któremi 
szafuje się tak szczodrze na wiecach i w 

prasie ?

L ist ten , zadaje k łam  w ogó le ich is tn ien iu .  
iri iii u 1 i ii । iwq

lie darnią nas wichry, burze
C ałe spo łeczeństw o po lsk ie, k tó re należycie  

ocen ia zasług i M arszalka P iłsudsk iego tego w iel­

k iego bo jow nika o w olność O jczyzny patrzy dziś  

w  Jego św ie tlaną postać i sk łada z calem  zau fa ­

n iem  w  Jego ręce lo sy P aństw a!

Jednym z licznych dow odów tego zau fan ia  

spo łeczeństw a po lsk iego do osoby M arszalka, jest 

ow a w ielka m anifestacja ch łopa po lsk iego przed  

B elw ederem , k tó rą przed k ilku dn iąm i prow adzili 

delegaci w łościan z w ojew ództw a w arszaw sk iego , 

k ie leck iego , łódzk iego i po lesk iego w  liczbie oko ło  

dw óch ty sięcy osób , k tó rzy przyby li ty lko po to , 

aby usłyszeć z ust sam ego  M arszałka zapew nien ie , 

że g łosu jąc na lis tę N r. 1 . n ie popełn ia b łędu po ­

litycznego .

W archo lska ag itacja żyw io łów  opozycy jnych  

n ie osiągn ie zam ierzonego celu , bo w ' tych  ludziach  

n ie Z achw ieje ich w iary i przekonan ia!

C i ludzie sam orzu tn ie skup ia ją  się w oko ło  oso ­

by ^M arszalka P iłsudsk iego , albow iem za N im  

przem aw iała czyny , k tó re zapisane są i będą zło -  

tem i g łoskam i na kartach  h isto rii N arodu  P o lsk iego!

L iczne w iece , na k tó rych ludność z en tuzjaz ­

m em w ita m yśl poparc ia przy w yborach listy  

w spó łp racy z R ządem  M arszałka P iłsudsk iego , jak  

rów nież rezo lucje i n iez liczone depesze ho łdow ni­

cze , przesy łane W ielk iem u B udow niczem u P o lsk i 

od zjazdów , stow arzyszeń , zw iązków  i tp . pozw a ­

la ją przypuszczać , że w szyscy narodow o  uśw iado ­

m ien i obyw ate le na P om orzu w  czasie w yborów  

oddadzą sw o je g losy na listę N r. 30 , jako jedyną  

lis tę po lską pop ierającą tu ten R ząd , gdyż tego  

w ym aga zd row y rozsądek i dobro całego kra ju !

kordonem . Jednocześn ie zaalarm ow ano straż o- 

gn iow ą. O gień szerzy ł się z gw ałtow ną w prost 
szybkością.

W kró tce zjechały w szystk ie oddzia ły straży  

ogn iow ej w  W arszaw ie , k tó re rozw inęły energ icz ­

ną akcję ra tunkow ą. N ad ludzk im  w prost w ysił­

k iem  pożar zlokalizow ano po k ilku godzinach . 

S tra ty duże , do tąd n ie się jeszcze szczegó łow o  

ob liczyć.

? Krwawe walki uliczne w Koepenick. 
Czterdziestu rannych.

B erlin , 28 . 2 . W  K oepen ick rozeg ra ły się  

krw aw e w alk i u liczne m iędzy stah lhelm ow cam i 

i kom unistam i. 40  osób zosta ło rannych , przy - 

czem 10 bardzo ciężko . A resztow ano  25 kom u-  

stów  i k ilku stahlhelm ow ców .

*
Ukraina pod terorem bandytów.

R yga, 28 . 2 . P rasa sow iecka donosi, iż w  

roku ub ieg łym  na U krain ie w ykryto i zlikw ido ­

w ano 233 bandy, k tó re grasow ały po w siach i 

m iastach ukra ińsk ich urządzając napady na ko ­

m isarzy i urzędy sow ieck ie .

*
Łódź która nie może nigdy zatonąć.

P aryż, 28 . 2 . Z H agi donoszą , iż 75-le tn i 

m arynarz skonstruow ał łódź k tó ra  n ie m oże  n igdy  

zatonąć i w  tow arzystw ie trzech osób odp łynął 

z R otterdam u do N ow ego Jo rku , aby w ypróbo ­

w ać sw ó j w ynalazek .

* 
12 ofiar burzy.

M oskw a, 27 . 2 . G w ałtow na burza sza le jąca  

na m orzu K asp ijsk iem  spow odow ała przerw an ie  

kom unikacji pom iędzy portam i sow ieck im  i per­

sk im . W  porc ie M echedesser  zatonął jach t, przy - 

czem  zg inęło 12 osób .

Francuzi we Włoszech.

R zym , 27 . 2 . W edług don iesień sta ty stycz­

nych , liczba F rancuzów  zam ieszku jących  w e W ło ­

szech w ynosi oko ło 10  000 , liczba zaś W łochów  

zam ieszkałych w e F rancji oko ło m iljon .

*
Ogień w kinie.

R zym , 27 . 2 . D zienn ik i donoszą z T reiza, 

że w ybuchł w  m iejscow ości M ariago pożar w  k i­

no tea trze . O koło 30 osób zg inęło , lub odn iosło  

rany . N a w ieść o pożarze prefek t T reiza po ­

sp ieszy ł na m iejsce w ypadku sam ochodem . S a ­

m ochód prefek ta u leg ł w  drodze  katastro fie, przy - 

czem  prefek t został ranny , szo fer^  zaś jest um ie­

ra jący .

*

Trzęsienie ziemi.

L ondyn, 27 . 2 . O dczu to ponow nie w Jero ­

zo lim ie trzęsien ie ziem i, k tó re w yw ołało  pan ikę  

w śród ludności. T rzęsien ie ziem i n ie spow odo ­

w ało w iększych szkód . W  sobo tę i n iedzie lę  pa ­

dał w  Jerozo lim ie śn ieg .
*

Pociąg i samochód.

N ow y  Jo rk , 27 . 2 . D onoszą  z  G ran ite  G ity , że  na ­

stąp iło tam zderzen ie pociągu z sam ochodem  

w  chw ili, gdy ten ostatn i m iał przejechać przez  

to r ko le jow y . P ięciu pasażerów sam ochodu po ­

n iosło śm ierć , a au to w leczone by ło przez loko ­

m otyw ę  na przestrzen i 1500 stóp .

Peglądy rdżnyeh narodów.
C hińczycy przestrzegają kaw alerów : N ie żeń  

się n igdy  z taką panną ’, k tó ra by ła złą có rką d la  

rodziców . B ędzie ona złą żoną.

Japończycy  m ów ią : —  N ie b ierz panny , k tó ra  

jest p lucha, n ie czysto się ub iera i n ie lub i ładu  

w  dom u i kuchn i.

W  Ind iach ostrzegają przed taką, k tó ra m a  

zaród choroby fam ilijnej, lub w ytykają pub liczn ie 

na lekkom yślne życie .

S łow ian ie  m ów ią: —  B ierz  żonę z sąsiedztw a, 

bo ją  znasz , ale  kum ów  zdaleka , abyście się  n ie  znali.

W łosi i H iszpan ie podobn ie ho łdu ją zasadzie : 

—  K to idzie daleko szukać żony, ten jest sam  

oszustem  albo chce drug ich oszukać .

. R osjan ie m ów ią: —  G dy żen isz  się z najstar­

szą có rką , patrz w ów czas jak im  jest o jc iec i m at­

ka, gdy b ierzesz drugą có rkę, patrz jaką jesf naj­

starsza je j sio stra .

N iem iec i A nglik , tw ierdzą: —  G dy  m atka  du ­

żo rob i, tam  jest próżn iak có rka , boć ona pow inna  

w yręczyć m atkę w  pracy . S trzeż je j się!

A rab znów  doszed ł do tego przekonan ia , że  

k to żen i się z p iękną kob ie tą , ten  m usi dom  sp rze ­

dać , bo go zrujnu je . \

N a L itw ie ostrzegają: —  P ięknością sw ej żo ­

ny n ie zag rzejesz się, an i ub ierzesz .

W  każdym narodzie u tarło się przekonan ie ,  

że p iękność pociąga siln ie j n iż para w ołów , ale  

szybko  przem ija i ch leba n ie daje .

Coraz szersze zatammy krggU
P om im o co raz nam iętn ie jsze j ag itac ji, w  celu  

zw alczan ia K ato l. U nji Z iem Z achodnich , szereg i 

je j z dn iem  każdym , pow iększają się now o pozys­

kanym i zw olenn ikam i, bądź  po jedyńczo , bądź calem i 

organ izacjam i.

W roga nam robo ta przeciw n ików  n ie złam ie  

nas, an i n ie złam ie naszej silne j w oli, an i n ie za ­

ry su je naw et podstaw  naszych  szczy tnych ideałów , 

k tó re jasno w idn ie ją na naszym  sz tandarze!

O to now y dow ód naszego zw ycięstw a.

Z w iązek pracow ników gastronom icznych na  

sw o im zjeździe jak i odby ł się dn ia 24 bm . w  G ru ­

dziądz^ , pow zią ł jednom yślną uchw ałę , że “człon ­

kow ie jego gremjalnie głosować będą aa listę 

wyborczą „Katolickiej Unji Ziem Zachodnich" 

Nr. 30.
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Wszjsey na wybory!
Pamiętajcie, że obowiązkiem 

wszystkich tych, którzy mają prawo 

głosowania — i to tak mężczyzn, jak 
i niewiast — jest oddać kartkę przy 

wyborach do sejmu w dniu4-go marca.

Agitacja wyborcza wrogów Polski.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A g ita c ja w y b o rc z a n a P o m o rz u o d b y w a s ię  
p o d  z n a k ie m  c z y n n e g o  u d z ia łu ta k ż e  p a s to ró w  p ro ­

te s ta n c k ic h , k tó rz y g o r liw ie a g itu ją z a b lo k ie m  

m n ie js z o ś c i, p o d trz y m u ją c , z a g o rz a le ż y w io ły  n ie ­

m ie c k ie .
N a l iśc ie b lo k u m n ie js z o śc i n a P o m o rz u w y ­

s u n ię to  n a p ie rw s z e m  m ie js c u  z n a n e g o  p o la k o ż e rc ę , 
p a s to ra -su p e r in te n d e n ta  B a rc z e w s k ie g o  w  ty m  c e lu , 

a ż e b y w p ro w a d z ić w  b łą d p o is k ie m  n a z w isk ie m  

n ie o b e z n a n y c h  w y b o rc ó w .
A g ita c ja  w y b o rc z a N ie m c ó w  n a  P o m o rz u  p ro ­

w a d z o n a je s t z d u ż y m  ro z m a c h e m , p rz e k ra c z a ją ­

c y m  ś ro d k i m a te r ia ln e , k tó re m i  m o g ły b y  ro z p o rz ą ­

d z a ć to w a rz y s tw a  n ie m ie c k ie w  P o ls c e .
W s k a z u je to , iż ź ró d ła n a a g ita c ję w y b o rc z ą  

b lo k u  m n ie jsz o ś c i p o c h o d z ą  z p o z a P o lsk i, z w a ­

Wykopanie drogiej urny na polu p. Sporsa w W. Radowiskach. 
C z y  n ie n a le ż a ła b y  p rz e p ro w a d z ić  ta m  p o s z u k iw a ń  z a  in n e m i u rn a m i

W ą b rz e ź n o , 2 5 . I I . 2 7 r .

N ie d a w n o  p is a liśm y  w „ G lo s ie W ą b rz e sk im 1 4 

o w y k o p a n iu u rn y n a p o lu p . S p o rs a w  W . R a -  

d o w is k a c h  —  a o to w o s ta tn ic h d n ia c h z ja w ił 
s ię  w n a s z e j re d a k c ji p . S p o rs , p rz y n o s z ą c  n a m  

d ru g ą u rn ę ( ro z b itą ) . O s ta tn io p rz y n ie s io n a u rn a  
n o s i ś la d y  z d o b n ic tw a . O p ró c z te g o w  u rn ie z n a ­

Nadzwyczajna premja dla czytelników „Głosu 
Wąbrzeskiego**.

D o n a s tę p n e g o n u m e ru d o d a je m y w s z y s t­

k im  n a s z y m  c z y te ln ik o m  b e z p ła tn y d o d a te k  

b a rd z o p o ż y te c z n ą i p o u c z a ją c ą k s ią ż k ę  p jd  
ty tu łe m  „ W e te ry ira a rz W ie js k i 1 5* , n a p is a n ą  

p rz e z u c z o n e g o  ( o k to ra S z c z e p a n a  G ra c z a .
K s ią ż k a ta tra k tu je w s p o s ó b p rz y s tę p n y  

d la k a ż d e g o  ro ln ik a o w s z y s tk ic h c z ę ś c ie j w y s tę ­
p u ją c y c h  z a ra ź liw y c h c h o ro b a c h z w ie rz ą t d o m o ­
w y c h . P o d a je o n a w s k a z ó w k i ja k  z a w c z a s u  ro z ­

p o z n a ć c h o ro b ę , ja k ie  ś ro d k i s to s o w a ć d o  je j  z w a l­
c z a n ia ,  a  n a d e  w s z y s tk o  c o  c z y n ić  n a le ż y  a b y  u s trz e c -  

s ię o d w y b u c h u  z a ra z y , lu b w  ra z ie w y p a d k u z a  

p o b ie c je j ro z s z e rz e n iu s ię .
P o ż y te c z n y  te n  i p o u c z a ją c y  p o d rę c z n ik  w in ie n  

z n a le ź ć  s ię w  d o m u k a ż d e g o ś w ia tłe g o i d b a ją c e ­

g o  o  s w o je d o b ro  ro ln ik a .

Wiadomości potoezne
W ą b rz e ź n a , d n ia 2 9 lu te g o

— - Z a k a z s p rz e d a ż y a lk o h o lu . Z w ią z e k  

T o w a rz y s tw  K u p ie c k ic h  n a P o m o rz u p rz y p o m i ­

n a  z a in te re s o w a n y m  k u p c o m  i re s ta u ra to ro m  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  W o je w ó d z tw a  P o m o rs k ie g o  —  w z b ra ­

n ia ją c e s p rz e d a ż y n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h z p o ­
w o d u  w y b o ró w  d o  S e jm u w  d n ia c h i i 2  m a rc a  

o ra z o d g o d z in y 3 -c ie j p o  p o łu d n iu w s o b o tę  

3 m a rc a i p rz e z c a łą n ie d z ie lę 4 m a rc a . Z a k a z  
s p rz e d a ż y  o b o w ią z u je ró w n ie ż  w ’ s o b o tę 1 0 m a r ­

c a o d  g o d z . 3 -c ie j i p rz e z n ie d z ie lę 1 1 m a rc a .

T - W  k ro tc e  u k a ż ą  s ię n o w e  1 0  i 5 0  z lo ­
to w e b a n k n o ty . Z a k ła d y g ra f ic z n e z a n ie c D a ly  

ju ż d ru k u b a n k n o tó w  5 0 0 i 1 0 9 -z lo to w y c h , g d y ż  
ry n e k  je s t ju ż n ie m i n a s y c o n y . D ru k u ją  o n e p rz e -  

d e w s z y s tk ie m  b a n k n o ty  1 0  i 5 0 -z ly to w e , k tó ry c h  
o d c z u w a s ię b ra k

—  N ie d ź w ie d ź . D n ia 1 2 lu te g o u rz ą d z iło  
tu t. 5 to w . M ł. M ę sk ie j w ie c z o re k , p o łą c z o n y  z e  

s k ro m n ą  z a b a w ą .
O d e g ra n o w e s o łą s z tu c z k ę  —  i o d ś p ie w a n o  

z  to w a rz y sz e n ie m  m u z y k i k ilk a  w e so ły c h  k u p le ­
tó w . W  k o ń c u  p rz e m ó w ił k s . P ro te k to r  z a c h ę c a ­

ją c d o  p o p a rc ia  S to w . W y ra z ił te ż  s z c z e re u z n a ­

n ie i p o d z ię k o w a n ie z a m o z o ły i p ra c e p a tro n o ­
w i p . P o z o rs k ie m u .

D n ia 1 9 lu te g o  o d b y ła s ię w ie c z o rn ic a n a  
c z e ś ć O jc a  ś w .

D z ie c i s z k o ln e z e S to w . D z ie ła  D z ie c . J e z u s  

o d e g ra ły n o w ą s z tu c z k ę i o d ś p ie w a ły k ilk a  s to ­

s o w n y c h p ie ś n i i w y g ło s iły  s to so w n e  d e k la m a c je  
b a rd z o  u d a tn ie , —  a w  k o ń c u  b y ł k o ro w ó d b a r ­

d z o  u d a tn y . P rz e m a w ia ł n a c z e ś ć  O jc a  ś w . m ie j­

s c o w y p ro b o s z c z . D z ie w c z y n k i o k a z a ły d u ż o  
g o r liw o ś c i, —  le c z c h ło p c y  m a ło .

U d a tn ą  w ie c z o rn ic ę z a w d z ię c z a m y  ta k ż e g łó ­

w n ie  s ta ra n io m  p . P o z o rs k ie g o , —  a u b o le w a m y , 

ż e n a u c z y c ie lk a n ie ra c z y  p o ś w ię c a ć  s ię p ra c y  
n a d  m ło d z ie ż ą p o z a s z k o łą .

O b y w a te l.
—  O s tro w ite . C o ś n ie c o s o w ie c u  p rz e d -  

< w y b o rc z y m  „ S tro n n ic tw a W y z w o le n ia " , k tó ry  

s ię o d b y ł w  d n iu  1 5 . 2 . 2 8  r . w  O s tro w ite m  p o d

Ktoby wcale nie głosował, lub też 

oddał głos na wrogie nam „mniejszo- 
ści11, ten zdradzałby ojczyznę i wiarę 

świętą.

ż y w s z y  d o n io s łe z n a c z e n ie , ja k ie m a z w ię k s z e n ie  

l ic z b y g ło só w  n ie m ie c k ic h  n a p o is k ie m  P o m o rz u  

d la a g ita c ji n ie m ie c k ie j,
W  o k rę g u tc z e w sk im  f ig u ru ją n a c z o ło w e m  

m ie jsc u  l is ty  n ie m ie c k ie j b y ły  n a u c z y c ie l n ie m ie c k i 

z a p rz a n ie c T a tu liń s k i, p o c h o d z ą c y  z p o w ia tu ś w ie ­

c k ie g o , z a te m  N ie m ie c o  p o is k ie m  n a z w is k u , a b y  
p rz e z  to  p rz y c ią g n ą ć  ta k ż e  g ło s y  p o ls k ie . D o n o s z ą , 

iż T a tu liń s k i, s k o ro b y z o s ta ł w y b ra n y p o s łe m , 

p ra w d o p o d o b n ie u s tą p i, a n a  je g o  m ie jsc e w e jd z ie  

N ie m ie c z k rw i i k o ś c i.
Ż e te ż to  z a w s z e z n a jd z ie s ię ja k iś o d s tę p c a ,  

ja k iś z a p rz a n ie c , k tó ry  w ro g o m w y s łu g u je s ię z e  

s z k o d ą n a ro d u  i k ra ju , k tó re g o  p o c h o d z i. W s ty d  

i h a ń b a w s z y s tk im  z a p rz a ń c o m !

le z io n o d o b rz e u trz y m a n ą s p in k ę z b ro n z u . N ie ­

d a le k o  o d m ie js c a z n a le z io n e j u rn y  m o ż n a d o b rz e  

ro z p o z n a ć m ie jsc e p a le n ia . W o b e c te g o  p rz y p u ­

s z c z a ć m o ż n a , ż e w  o k o lic y  te j z n a jd u je  s ię w ię ­

c e j u rn .

M c ż e o d p o w ie d n ie c z y n n ik i z a ję ły b y s ię tą  

s p ra w a .

P is m o  n a s z e s łu ż ą c e  s z e ro k ie m u o g ó ło w i ro l­

n ik ó w p o ż y te c z n e to d z ie łk o d o d a je s w o im  

a b o n e n to m  b e z p ła tn ie . P ro s im y w ię c n a s z y c h  

c z y te ln ik ó w  a b y p o w ia d o m ili o te j n a d z w y c z a jn e j 

p re m ii n a s z e g o  p is m a  s w o ic h  s ą s ia d ó w  i z n a jo m y c h  

a b y  i  o n i m o g li s k o rz y s ta ć z  n a d a rz a ją c e j s ię  o k a z ji 
i o trz y m a ć te n  d o d a te k b e z p ła tn ie , z a p is a w s z y  s o ­
b ie G lo s W ą b rz e sk i* n a m ie s ią c m a rz e c .

J e s z c z e ra z  z w ra c a m y u w a g ę , ż e w s z y s c y ,  

ta k  s ta rz y  ja k  i n o w o p rz y  b y w a ją c y  a b o n e n c i  

o trz y m a ją w  m a rc u  z u p e łn ie b e z p ła tn ie n a s z  
d o d a te k  „ W e te ry n a rz  W ie js k i" . P ro s im y  w ię c  

n ie z a p o m n ie ć o d n o w ić a b o n a m e n t n a m ie s ią c m a ­

rz e c , w s z y s tk ic h  ty c h  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  d o ty c h ­
c z a s te g o  je s z c z e n ie u sk u te c z n ili .

G o lu b ie m . P ra w ił ta m  ja k iś p rz y b y ły g ę b a c z ,  
ró ż n ie , c o  m u ty lk o  n o  m y ś l p rz y sz ło , n ie z a ­

p o m n ia ł n a w e t n a ru s z y ć  k rz y ż a , ż e  n ie p o trz e b ­
n e  s ą k rz y ż e w  s a la c h . M u s ia ł to  b y ć  p a s tu c h  
ś w iń , b o  ś w in ie w  c h le w ie b e z  k rz y ż a s ię w y ­

c h o w u ją . A n a w e t d o b ry  k a to lik g o s p o d a rz  
je s z c z e i n a d  s w o ją trz o d ą , z n a k k rz y ż a ś w ię ­

te g o  c h o ć rę k ą  u c z y n i, b o  w ie , ż e p o d  z n a k ie m  

k rz y ż a b e z p ie c z n ie s ię ro z w ija ć i z a c h o w a ć  
w s z y s tk o  m o ż e . B lu ź n ie rc ę , k tó ry to  n ie -c h c ę  

m ie ć k rz y ż a  —  s p o tk a  s łu s z n a  k a ra B o ż a ; m o ­

ż e w  g o T z in ę ś m ie rc i i o n  z a p ra g n ie k rz y ż a ,  
a le m u n ik t n ie p o d a , je ż e li w e w ła s n v m  d o m u  

k rz y ż a n ie p o s ia d a . P a n  B ó g z S ie b ie n ie p o ­

z w a la  d rw ić . K rz y ż —  g o d ło n a s z e j w ia ry  

ś w ię te j p o w in ie n  m ie ć m ie js c e n a js z c z y tn ie jsz e  
w  s e jm ie , w  s ą d z ie , w  s z k o le , w  s a li i w  k a ż ­

d y m  d o m u  i k a ż d y  p ra w y  k a to lik n o s ić  k rz y ż  
p o w in ie n  n a  p ie rs ia c h  s w o ic h . N ie c h  ż y je  k rz y ż  

w  n a s z e j d ro g ie j O jc z y ź n ie . B ło g o s ła w J e z u  
d ro g i ty m , c o  k rz y ż  T w ó j k o c h a ją ! !

O d  R e d a k c ji . O to s ą o c z y w is te d o w o d y  

w  ja k i s p o s ó b  w y w ro to w c y  p o d w a ż y ć c h c ą n a ­
s z ą ś w ię tą w ia rę , s p o k ó j i p o rz ą d e k  w  k ra ju .  

D o w ia d u je m y  s ię . ż e  w  p ią te k  c iź s a m i w y z w o ­

le ń c y  c h c ą z ro b ić w ie c  w  W ą b rz e ź n ie , n ie d a j­

m y  s ię im  b a ła m u c ić i p ę d ź m y  p re c z z P o m o ­
rz a —  ja k o  z d ra jc ó w  s p ra w y n a ro d o w e j i z a p ­
rz a ń c ó w  n a s z e ; w ia ry k a to lic k ie j . M y m a m y  

n a s z e l is ty  k a to lic k ie n a k tó re  

o d d a m y  g ło s y  n a s z e  w  d n iu w y b o ró w , b o o n e  

b ro n ić b ę d ą n a s z e j w ia ry k a to lic k ie j i p o la ­
k ó w  P o m o rz a .

—  K o ś c ie rz y n * . (M ło d z i  u c ie k in ie rz y ) . D w ó c h  
1 5 -Ie tn ic h u c z n ió w g im n a z ja ln y c h z  K o ś c ie rz n y :  
H u b e r t J a n k o w s k i i J a n  B rz o s k o w s k i, u d a li s ię  

p rz e d ty g o d n ie m  z d o m u ro d z ic ie lsk ie g o i d o tą d  
n ie w ró c ili. W s z e lk i ś la d  z a  n im i z a g in ą ł. I s tn ie ­

je p rz y p u s z c z e n ie , ż e o b a j c h ło p c y p u ś c il i s ię  

w  ta k  z w a n ą p o d ró ż n a o k o ło ś w ia ta . —  G d y b y  
k to c o ś k o lw ie k  o  n ic h w ie d z ia ł , n ie c h d o n ie s ie  

o te rn w  n a jb liż s z y m  p o s te ru n k u  p o lic y jn y m .

—  S ta ro g a rd . (K ra d z ie ż z w ła m a n ie m ) .  

W  ty c h  d n ia c h d o k o n a n o ś m ia łe g o w ła m a n ia d o  
s k ła d u  f . B e rn a rd  N e g o w sk i p rz y  u l. C h o jn ic k ie j

n r . 3 . Z ło d z ie je w y b iw s z y s z y b ę , d o s ta li s ię o d  
p o d w ó rz a d o  p ra c o w n i  i s k ra d łi o b u w ie i g o tó w k ą  

w  łą c z n e j w a rto ś c i 1 9 0 z ł. P o lic ja je s t n a  ś la d z ie  
s p ra w c ó w .

—  G d a ń s k . (O p o m ie s z c z e n ie  d la s z k o ły  

p o ls k .) . S p o łe c z e ń s tw o p o ls k ie w  G d a ń s k u o d  

s z e re g u  la t b e z s k u te c z n ie  s ta ra ło s ię u w ła d z  

g d a ń s k ic h o p rz e n ie s ie n ie p o ls k ie j s z k o ły  lu d o ­

w e j z b u d y n k u  R e is s k a s e rn e , s ta re g o  n ie h y g je n i-  

c z n e g o  g m a c h u , z u p e łn ie d la c e ló w s z k o ln y c h  

n ie u ż y te c z n e g o  i d la z d ro w ia d z ie c i .s z k o ln y c h  

s z k o d liw e g o  d o  ja k ie g o ś in n e g o , b a rd z ie j d la c e ­

ló w  s z k o ln y c h d o s to s o w a n e g o b u d y n k u . S e n a t  

n a c jo n a lis ty c z n y  d a w n ie j z a w s z e o d p o w ia d a ł o d ­

m o w n ie n a  p ro ś b y  m n ie js z o ś c i p o ls k ie j , o b e c n ie  

s e n a t le w ic o w y p o s ta n o w ił w y d e le g o w a ć  s p e c ja l­

n ą k o m is ję , k tó ra n a m ie js c u  z b a d a w a ru n k i —  

w  ja k ic h  s ię s z k o ła z n a jd u je .

—  B s r lia . (W z ru s z a ją c a  w ie rn o ść  p s a .) P e ­

w ie n  b e r liń c z y k  m ia ł w ie rn e g o p s a , k tó ry  z a p a d ł 
n a n ie u le c z a ln ą  c h o ro b ę . W ła śc ic ie l p o s ta n o w ił  

u s u n ą ć g o  w  s p o s ó b  n ie z w y k ły . Z a m ia s t o d d a ć  

p s a c z y śc ic ie lo w i, z a b ra ł g o  d o  la s u , p rz y w ią z a ł  

g o  d o d rz e w a i u m o c o w a ł n a  je g o  g rz b ie c ie  n a ­

b ó j d y n a m ito w y . Z a p a liw sz y lo n t i o d d a lił s ię  

s p ie s z n ie . P ie s , w y stra s z o n y z a p a c h e m  s p a le n i­
z n y  i w ie trz ą c  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , z a c z ą ł s ię  s z a r ­

p a ć z ta k ą , ź e u rw a ł p o s tro n e k i p o b ie g ł z a  

s w y m  p a n e m , w y s ta w ia ją c  g o  p rz e z to  n a  s tra sz ­

n e n ie b e z p ie c z e ń s tw o , g d y ż n a b ó j m ó g ł la d a  

c h w ilę  w y b u c h n ą ć . P o m ię d z y  p s e m  a je g o  w ła ś ­

c ic ie le m ro z p o c z ą ł s ię w y ś c ig ś m ie rc i i ż y c ia . 

W id z ą c  p rz e d s o b ą ja k iś s ta w , ś c ig a n y , c h o c ia ż  

n ie u m ia ł p ły w a ć , b e z w a h a n ia , w s k o c z y ł w e ń .  

P ie s z a n im . N a s z c z ę śc ie lo n t z a m o c z o n y  z g a s ł  

i w  te n  s p o s ó b  ż y c ie o b u b y ło  u ra to w a n e . C z ło ­

w ie k b y łb y  je d n a k  z a to n ą ł n ie c h y b n ie , a le w ie r ­

n y  p ie s d o p ły n ą ł d o n ie g o  i w y c ią g n ą ł g o  n a  

b rz e g . R z e c z o c z y w is ta , z e w ła ś c ic ie l p s a n ie  
m y ś li ju ż o  te rn , a b y  s ię p o z b y ć s w e g o  w y b a w i ­

c ie la , le c z p ie lę g n u je  g o  w e d łu g  m o ż n o śc i.

BUCH TOWARZYSTW
—  W ą b rz e ź n o . D z iś o  g o d z . 8 -m e j w iec z o re m  o d ­

b ę d z ie s ię n a  s a li p . K lim k a le k c ja  ś p ie w u  „ L u tn i"  
O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i Z a rz ą d .

—  W ą b rz e ź n o . T o w . P a ń  M iło s ie rd z ia  ś w . W in c c n -  
te g o  a  P a u lo . W  c z w a rte k , d n ia 1 m a rc a b r . o g o d z . 4  \  

p o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie s ię  z e b ra n ie . O  l ic z n y  u d z ia ł  c z ło n -  
k  ń  u p ra s z a  Z a rz ą d .

Kotowanh giełdy płodów rola, w Pozń
N o to w a n ia  o f ic ja ln e z d n ia 2 2 . 2 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n rń  

Ż y to  
P s z e n ic a  
J ę c zm ień  b ro w ,  

ję c z m ień  z w .
M ą k a ż y tn ia 7 0 %  z w o rk . s ta n .  
M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk . s ta n .  

M ą k a p s z e n n a  6 5 %  z w o rk . 

O w ie s .
O trę b y  ż y tn ie  
O trę b y  p s z e n n e  

R z e p a k  
G ro c h  p o ln y  
G ro c h  V ic to r ia  
Z ie m ia k i ja d a ln e  
Z ie m ia k i fa b ry c z n e 1 6 £  
S ło m a p ra s o w a n a  

S ia n o  lu ź n e

3 9 ,2 5 -4 0 ,2 5  
4 6 .0 0 -4 7 ,0 0  

3 9 ,5 0 -4 1 ,0 0  
3 3 ,0 0  -3 5 ,0 0  

0 0 ,0 0  -  5 7 ,0 0  
0 0 ,0 0 — 5 8 .5 0  
6 5 ,7 4 -6 9 ,—  
3 3 ,2 5 -2 7 .7 7  

2 6 ,5 0 -3 3 ,0 0  
2 7 ,2 5 -2 7 .2 5  

6 3 ,0 0 — 7 0 ,0 0

6 0 ,0 0 -8 2 ,0 0  

0 ,0 0 -0 ,0 0  
0 ,0 0 -0 ,0 0  
0 .0 0 -3 ,1 0  
0 ,0 0 — 5 ,5 0

Bins p. loi p aclł dnia 28 Inttge n:
d o la ry  a m e ry k a ń s k ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . . .  8 ,8 5
fu n ty  s z te r lin g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 3 ,3 0

i f ran k i s z w a jc a rs k ie . . . . . . . . . . . . . . . . .• . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7 0 ,9 0
} f ra n k i f ra n c u s k ie  . . . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 4 ,9 0
l m a rk i n ie m ie c k ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2 '1 ,8 9

J g u ld e n y  g d a ń s k ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 7 2 ,9 5

Geny produktów rolnych.
N o to w a n ia f irm y H o z a k o w s k ie g o  w  T o ru n iu .

T o ru ń , d n ia  2 8 . 2 . 1 9 2 8  r .
K o n ic z . c z e r .  2 5 0 — 3 0 0  K o n ic z . b . p ry m . 1 8 0 — 3 0 0

„ s ^ w e d z  3 0 0 — 3 3 5  „  ż ó łta . . . 1 6 0 — 1 8 0
„ ż ó ł. w łu s k . 9  i— lO O In k a rn a tk a . . . .  1 5 0 — 1 8 0  

P rz e lo t . . . . . . . . . . . . . . . 2 0 0 — 2 6 0 R a jg ra s k ra j. . . . 1 0 0 — 1 1 5
T y m o tk a  . . . . 5 0 — 6 5 S e ra d e la . . . . . . . . . . . .  2 2 — 2 4
W y k a la t  c z y s t. 3 0 — 3 4 W y k a  z im o w a . . 7 0 — 6 5
G ro c h  z ie lo n y  . . 6 fi—  6 5  G ro c h  p o ln y  . . . .  4 5 — 4 8
B o b ik . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 6 — 3 8  G o rc z y c a . . . . . . . . . 5 0 — 5 6
R z e p a k . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  6 8 — 7 0  R z e p ik . . . . . . . . . . . . . . 7 0 — 7 4
Ł u b in  n . s ie w .  . .2 0 — 2 1  Ł u b in  ż ó ł. s ie w .  . . . 2 1 — 2 5

S ie m ie ln ia n e  . . 7 8 — 8 0  K o n o p ie . . . . . . . . . . . 6 0 -1 2 0
M a k  n ie b . . . . 1 0 0 — 1 1 8  T a ta rk a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 0 — 5 0
M a k  b ia ły  . . . 1 2 0 — 1 3 0  P ro s o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 0 — 4 0

K u k u ry d z a . .  —  K u k u ry d z a ru . . . .
K o ń s k i Z ą b '* . —  m u ń s k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .3 9  -  4q

Targowica poznańska.
U rz ę d o w e  s tw ie rd z e n ie ^ k o m is ji n o to w a n ia  c e n  

z  d n ia  2 8 . 2 . 1 9 2 8  r .
P ła c o n o  z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i :

Jałówki i krowy
a ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ż . w a rt,  
s z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —

b ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a rto ś c i
rz e ź n e j d o  la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 0 — 1 5 5
c )  s ta rs z e  w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e  
k ro w y  i ja łó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . . 1 3 8 — 1 4 4
d )  m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 0 — 1 2 2
e )  l ic h o  o d ż y w ia n e k ro w y  i ja łó w k i . . . . . . . . . . . . . . . .  9 0 — 1 0 0

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o * * (B . S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  re d a k c ja n ie .o d p o w ia d a



Publiczne obwieszczenie i wezwanie.

Paweł Cieinew z Książek, KJIHGFEDCBAzastąpiony przez 
adwokata Dr. Ostrowskiego w Wąbrzeźnie wniósł 
do tut. Sądu dnia 5 listopada 1927 r. o wywo­
łanie listu gruntowego wystawionego na dług 

gruntowy, wpisany w oddziale III. pod nr. 42 
księgi gruntowej majętności Książki karta 49, 
w kwocie 145.000 mk. dh Deutsche Biuernbank fur 

Westpreussen w Gdańsku, ponieważ powyższy list 

gruntowy zaginął.

Posiadacza tego listu gruntowego wzywa 
się, by najpóźniej w dniu 30 czerwca 1928 r. o 

godz. 12 w poł. zgłosił się do Sądu podpisanego 
i list ten przedłożył tudzież prawa swe do niego 
wykazał, gdyż w przeciwnym razie dokument 

ten pozbawiony będzie mocy.

Wąbrzeźno, dnia 12 lutego 1928 r.

Sąd Powiatowy.

Franciszek Szpański
Skład delikatesów i towarów Itoionjaln.
Tel. 5 Wąbrzeźnc-Rynek Tel. 5

Poleca na czas postny w wielkim 

wyborze towary po bardzo zni­

żonych cenach

Codziennie świeże
biklingi, sielawki. flundry, śledzie 
wędzone, łosoś

W puszkach
sardynki francuskie i portugal­
skie, szprotki w  oliwie, rolmopsy 
i skombria, antypasta, masło 
sardelowe i anszowys

Oliwa francuska — Grzyby litewskie

Zaprawiane
śledzie zaprawiane, minogi, rol­
mopsy, moskaliki, matjasy ang.

Margaryna — Palmina

Sery
tylżycki, limburski, szwajcarski, 
harcerski, śmietankowy, desero­
wy, kamendorty ementalski w  
wielkim wyborze

Marmelada konsumowa
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PLISOWANIE

Farbowanie sukien, mereż- 

ki, okrątka, d&iurki ma- 

szynoxve 1 hafty 

kurbelowskie

S. BIAŁOWĄS

Toruń

Sukiennicza 8 Telef.439

by swe listy wycofali.

24 24

Rozbicie polskich głosów zagraża zwycięstwem Niemców, co spowodowałoby najpo-

ważniejsze następstwa polityczne dla Pomorza i Polski. W imię naszej sprawy na- 

rodowej wzywamy stronników listy nie mających widoków przeprowadzenia posłów,

24

Wedle ścisłych, bezstronnych obliczeń nie mają listy 2, 3, 21, 25, 30 i 36 żadnych

widoków wybrania posła w naszym okręgu. Apelujemy do sumienia narodowego 

wyborców, aby dla dobra sprawy narodowej oddali swe głosy na listę nr. 24 

która najwięcej ma zwolenników. Odpowiedzialność za możliwą klęskę narodową

spadnie na głowę tych, którzy nie usłuchają naszej przestrogi. Chociaż wiemy, że

przeciwnicy nasi wyzyskają nasze wezwanie dla celów agitacji, nie wahamy się

spełnić swojego obowiązku, aby na nas po wyborach nie zrzucono odpowiedzialności.

HrabioBsbie leśnlctoo
rewiru Wronie

sprzedawać będzie w czwartek, 

dnia 8 marca 1928 r. o godz. 10 
w oberży p. Deuble w Król. 

Nowejwsi

dęby, buki, brzozy, dłużyce, 

świerkowe, pale, szczapy 

oraz bardzo dobry chróst 

w stosach.
Sprzedaż drewna użytkowe­

go o godz. 2 po poł.

Leśniczy rewirowy

'k in o -t e a t r '
w czwartek, I marca 1928 r.

Sensacja! Sensacja!

ra unii
w arcysensacyjnym 7 axt. filmie p.t.

Diabelska jazda
Zajmujący  dramat awanturniczy z ży­
cia cowboyskiego # Niebywałe wy­
ścigi konne # Wspaniałe widoki ste- 

— pów amerykańskich —

Nadprogram  zabawna komedja w 2 akt.

Przedstawienie dla dzieci
po południu o godz. 4-tej.

6654

Na sezon budowlany

la cement pornanflsiŁi, wa­

pno. gips, trzcinę sufi­

towa, żłouy kamienne, 

papę {fachowa, smoli’ 

kamienna, I tragarze, 

gwoździe, kafle do piety 

cegły i płyty szamotowe

polecają

Pószukuje się od zaraz 

porządnej 

służącej
W  i ado m  cśćKoejowa 68 

Umeblowany 

pokój 
do wynajęcia. 

Adres wskaże admin. 
.Głosu Wąbrzeskiego*.

Ogrodnik
z długoletnią praktyką 
w średni n wieku poszu­

kuje posady

od I. IV. 1928 r. 

Zgłoszenia

Józef Bukowski 
Nowawieś p. Golub

J. & E. Eisenack
Wąbrzeźno-Golub

Drzewka orzechowe
V/2 do 2 metr, wysokie 
od 4— 5 złotych sztuka 

poleca

ST. JANOWSKI
zakład odrodniczy Golub

Niniejszem zwracam uwagę Szan. wł. 
ziemskim  na mój

położony przy ul. Kolejowej 69
w podwórzu naprzeciw Strzelnicy, 

w którym po uzupełnieniu braków mam  
możność ześrutować większe ilości na 
doczekaniu

biorąc 5 funtów od centnara
(Rzetelna obsługa pod nowem

— kierownictwem) —

J. Tobolski Wąbrzeźno
Kolejowa 69 Telefon 79

Smaczne, 
łanie 

obiady 
i kolacje

Restauracja Zacisze 
dawn. Strzelnica 

Stałym gościom ceny 

zniżone

Ogłaszajcie się

w „Glosie Wąbrzeskim"
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nie przyrzekam, bo to przeszło, ale pragnę odpowiedniej majki 
dla moich dzieci. Dla dzieci i dla gospodarstwa muszę wziąć 
żonę i gdybyś ty mi odmówiła, to wziąłbym za żonę pielęgniar­
kę, albo inną jaką, pierwszą lepszą z brzegu — rzeki cynicznie. 
Ale powtarzam, pragnę odpowiedniej matki dla moich dzieci.

Helena siedziała|blada opierając się'ręką o stolik.
— Zgadzam się — wyrzekla, z trudem usiłując zachować 

spokój. Dlatego się zgadzam, iż nie przestałam ćię kochać 
Henryku i kocham twoje dzieci. Mogłabym ci odmówić, gdyż 
mam przy rodzicach zapewniony byt spokojny, ale nie chcę, 
aby inna kobieta chowała dzieci człowieka, który był i jest mi 
najdroższym w życiu.

Henryk wycierał binokle, wstał i pocałował rękę bladej 
dziewczyny.

— Zatem dobrze, tylko jedno jeszcze, uzyskałem posadę 
profesora daleko stad, musisz porzucić rodziców może na zaw­
sze, a pewnie będzie ci przykro.

Helena skinęła głową.
Tego wieczoru widziano Henryka pierwszy raz na cmen­

tarzu, stał długo nad mogiłą żony.
Ślub obojga odbył się cicho pewnego dnia po rannej mszy. 

Tylko rodzice obu stron byli obecni. Helena ubrana była w 
skromną popielatą suknię, tak sobie życzył Henryk.

— Nie znoszę białego koloru — wyrzekl kategorycznie  
kobiety do ślubu i do grobu ubierane są biało.

Od powyższych zdarzeń minęło parę lat. W pięknem 
stutysięcznem mieście B. na jednej z lepszych ulic mieszkał 
profesor Henryk Janiszewski z żoną i dwoma ślicznemi jasno- 
włosemi córeczkami.

Zajmował obszerne sześciopokojowe mieszkanie, chodził 
dobrze ubrany, wyglądał na mężczyznę czterdziestokilkoletniego 
w istocie dobiegał zaledwie czterdziestki. Włos szpakowaty i 
krótko przystrzyżona bródka zmieniły go zupełnie. Te ongiś 
palące czarne oczy uciekły gdzieś w głąb czaszki, przysłonięte 
binoklami. Chodził spiesznie po ulicy nie dostrzegając często 
znajomych, wiecznie dążąc do jakiegoś celu, sobie tylko 
wiadomego.

Rodzinne pożycie Henryka ukształtowało się na oko zu­
pełnie normalnie. On pracował na utrzymanie, żona zajmowała
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stę domem i wychowaniem dzieci. A tak wzorowo dom ten 

byl prowadzony, że nie zdarzyło się nigdy, aby Henrykowi 

czego zabrakło, czy to w jego gabinecie, czy toaletowych dro­

biazgach, codziennie znajdował przygotowany świeży krawat, 

bieliznę śnieżnej białości i w wykwintnym gatunku. Dziew­

czynki takoż ślicznie i gustownie chodziły ubrane, uczęszczały 

już obie do liceum żeńskiego.

W towarzystwie Henryk bywał mało — tylko jeżeli wy­

magała konieczność. Z żoną rzadko się pokazywał, najczęściej 

sam składał wizyty nikogo nie zapraszając gorąco do swego 

domu. Nie dlatego, iżby Helena wzbraniała się zawierać zna­

jomości, on sam z jakimś dziwnym chorobliwym uporem odsu­

wał żonę od ludzi. Za powód służył najczęściej już w ostatniej 

chwili przed wyjściem na ulicę, ubiór Heleny.

— Jeżeli nie wiesz jakie nosić kolory, ubieraj się czarno 

— mawiał. I Helena nosiła się czarno, choć właśnie jej, ciem­

nej brunetce, nie było w tern dobrze. A rzecz dziwna, córecz­

ki, które dawniej jako maleństwa stanowiły troskę jego życia, 

obecnie zobojętniały dlań zupełnie, im więcej upodobniały się 

do zmarłej matki. Nawet zauważyć było można jakiś zawistny 

lęk w jego oczach, gdy która z dziewcząt zrobiła ruch tak 

bardzo przypominający Wandzię. Pewnego razu Idalka, która 

wprost łudząco rozwijała się w urodę zmarłej, roześmiała się 

z czegoś srebrzyście. Henryk znajdował się w przyległym po­
koju, wpadl z włosem wzburzonym, roztrzaskując binokle.

— Kto się tu tak śmieje? — zawołał ochrypłym głosem, 

a ujrzawszy roześmianą dziewczynkę pierwszy raz uderzył 

dziecko.

— Zakazuję ci raz na zawsze śmiać się w ten sposób.

- Dziecko skarżyło się wieczorem Helenie:

— Powiedz mamusiu, czemu tatko tak się rozgniewał na 

mnie? Przecież ja się inaczej śmiać nie umiem.

— To też kochanie nie śmiej się w obecności tatusia 

wiesz, że jest nerwowy, tak dużo dla nas pracuje.

— Helena często opowiadała dzieciom o matce. We 

wszystkiem słuchała ślepo Henryka, jednakże w pewnych spra­

wach ośmieliła się przeciwstawić jego woli. Nawet zupełnie 

bez jego wiedzy zamówiła portret Wandzi u pewnego sławne­

go artysty malarza. Wisial on dawno w sypialni dzieci, lecz 

przysłonięty byl innym obrazkiem kunsztownie go zakrywają-
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cym. Przedstawia! on zmarłą Wandzię w bieli, trzymając w 

rączce duży kapelusz na tle leśnego krajobrazu w całej wic- 

śnianej urodzie. Złocisto srebrne warkocze lśniły się jak pra­

wdziwe a chabrowe oczy cudnej twarzyczki zda się obracały 

za patrzącemi. — To dla dziewczątek — mówiła sobie, mu­

szą znać, kochać i szanować własną matkę, ja tylko jestem 

ich wychowawczyni, kocham je nad wszelki wyraz, ale z mi­
łości dla Henryka, bo to jego dzieci.

Henryk nie wiedział Również, iż żona w cichości 

w wolnych chwilach od zajęć domowych pracowała za pienią­

dze, szyjąc z prawdziwym artyzmem modne poduszeczkijz jed­

wabiu i wełny. Magazyny chętnie nabywały doskonałą i wy­

kwintnie wykończoną pracę.

Niejedna luksusowa drobnostka, figurynka wartościowa,, 

jedwabna podszewka pod surdut Henryka kupiona była z tej 

pracy, a dziewczątka stale otrzymywały/potrzebne drobiazgi, 

wszystko o co się zwróciły do mamy.

Obie rozczulającem przywiązaniem darzyły swcją cichą 

łagodną wiecznie zapracowaną mateczkę.

— Srebrna mamusia — mówiła Idalka — złota mamusia 

mówiła Basieńka brylantowa mamusia — wołały obie razem 

całując i pieszcząc Helenę i muskając ją różowemi łapkami po 

twarzy, jak koteczki.

— Daczego ty mamusiu zawsze mówisz, że ta śliczna 

pani na portrecie to nasza mamusia? Ty jesteś nasza najuko­

chańsza mamusia i my innej mieć nie chcemy. Takie rozmo­

wy z dziećmi i ich miłość były dla Heleny nagrodą i osłodą 

w szarzyźnie i pracy codziennego życia. Henryk wogóle do­

mem i czynnościami żony nie zajmował się wcale, przesiady­

wał w swoim pokoju przy pracy czasem do późna w noc.

Wszystko co znajdował miłe i wykwintne w swojem mie­

szkaniu przypisywał własnej pracy. A bywał tak roztargniony 

iż zobaczywszy przepiękny wazon pełen kosztownych róż na 

imieniny jego kupionych mówił: — A dobrze powiedziałem ci 

przecież Helenko żebyś kupowała kwiaty, bo oczyszczają po­

wietrze w mieszkaniu.

Nastąpiły wakacje gimnazjalne i Henryk został zaproszony 

do dóbr pewnego hrabiego, którego syn celujący w nauce był 

ulubieńcem profesora. Naglony przez Helenę, która widząc, iż. 

mąż jest wycieńczony ślęczeniem po nocach, tylko dobro jego

t f
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miała na względzie — wyjechał na trzy tygodnie aż gdzieś w 

Radomskie

Helena pozostała sama z dziećmi. Postanowiła wykorzy­

stać nieobecność męża i przeprowadzić gruntowną renowację 

mieszkania, dokupując różne drobiazgi ku przyozdobieniu domu. 

Po kilku dniach przy pomocy służącej, malarza i tapicera do­

konano prawdziwych cudów. W pokoju Henryka stało nowe 

piękne biurko, sypialnia wytapetowana i wylakierowana, pokój 

dziecinny cały na biało, przybrany w nowe zasłony u łóżeczek 

i różneinne graciki. Dziewczynki tańczyły z radości po wszyst 

kich pokojach. I tak o wszystkiem pamiętała Helena tylko nie 

o sobie samej. Popatrzyła na swoją czarną suknię, przeliczyła 

pieniądze i potrząsnęła głową: — Obejdę się, przerobię coś z 

epszego na domową suknię i będzie dobra.

Jednego dnia rano przynosząc śniadanie Antosia służąca 

zawiadomiła panią, że podobno dzieci w mieście chorują, a na­

wet Zosia Lipkowska, która chodzi do Basieńki leży bar­

dzo chora.

Helena zatrwożyła się nieco, bo Basia wczoraj wieczorem 

zabawiała się w jej towarzystwie i wróciła trochę rozgorączko­

wana. Gazety donosiły również, iż wybuchła pomiędzy dzia­

twą miejscową epidemia zapalenia gardła. Uczyniła natych­

miastowy zabieg, wypłukując dzieciom gardziołka. jednakże 

pod wieczór Basieńka gorączkowała już silnie, a nad ranem za­

chorzała Idalka.

Zawezwany lekarz uspokoił Helenę, że przy dobrej pielęg­

nacji dziewczynkom -nie grozi niebezpieczeństwo, parę dni cho­

roby nic więcej.

Helena nie zawiadomiła, męża bo mówiła sobie, że obec­

ność zdenerwowanego ojca nie pcmcźe, a zaszkodzi tylko, tern 

więcej, że,- niebezpieczeństwa niema żadnego. Siedziała przy 

łóżeczkach szyjąc i opowiadając różne wesołe anegdotk 

dziewczątkom.

— Za parę dni powróci tatko — mówiła im — musicie 

być grzeczne i posłuzne, abyście były zdrowe na jego przybycie

— Ale ty nigdzie nie pójdziesz od nas —prosiły pieszczotki.

— Ależ nie, dzieciny.

Przez cały czas ich choroby spała obok nich na leżance.

W ostatnim tygodniu przed przybyciem męża, późnym 

wieczorem zadzwonił ktoś silnie do mieszkania rozbudzając


